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„ 3a wiersz jednoszpaltowy petitowy 60 hal, — na ostatniej Naczelny redaktor: Sylweryusz Chmurkowski. 


Geny ogłoszeń: stronie lab w miejsca specysinie zastrzeżonem 84 kalerzy, 
Ra za wirs jedneszpaltowy noapareilowy 120 kor 


Wyłączne zastępstwo na Lwów: KAROL BUCHSTAB, Biuro dzienników — Lwów, ul. Karola Ludwika 21. 
Wyłączne zastępstwo na Warszawę i Królestwo Pol. (okup. niem.): Zygmunt Bereda, Warszawa, Marszałkowska 119. 
oway saiga ua Księstwo Poznatskie: M, Niemierkiewicz Poznań, plac Wilheilmowski 3. 
Numer pojedynczy 1 koronę. 


Rok XV. Kraków, 26 października 1918. Nr. 42. 


_ Wielki odwrót Niemców. 


1) Odwrót trenów niemieckioh. 2) Spieszona kawalerya niemiecka broni linii edwrotowych. 3) Rozbite tanki angielskis pod Gouzeaucourt. 4) Artylerya 
przesuwa_się na nowa_pozycys. 
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Wielki odwiót Niemców. | 


Front fiandryjski na Zachodzie przestał już ist- 
nieć. Obecnie może być mowa jaż tylko o froncie 
belgijskim, a Niemcy stracili zupełnie dostęp do 
morza na wybrzeżu belgijskiem, Wypadki osta- 
tnich dni postępają tak szybko, że jeśli tak dalej 
pójdzie, za kiika tygodni na ziemi belgijskiej 
może nie być już zapełnie niepczyjacela. To 
samo dotyczy i Francyi, gdzie odwrót Niemców 
na całej zachodniej części frontu trwa dalej 
w całej pełni. Wedle ostatnich wiadomości Niemcy 
opróżnili całe wybrzeże flandryjskie i cofają się 
w kierunku na (łandawę. W ten sposób suracili 
Niemcy obie podstawy swe dla operacyi łodziami 
podwodnemi przeciw Anglii, mianowicie Ostendę 
i Zeebrnege. Uwa te porty znajdują się obecnie 
już w rękach wojsk angielskich 1 belgijskich. 
W ten sposób akcya iodzi podwodnych otrzymała 
walny cios, ponieważ podstawa operacyjna łodzi 
musala się przenieść daleko poza wyvr-eże Ho- 
landyi, o trzysta kilometrów na wschód. 

Oprócz Osiendy dostało się w ręce koalicyi 
kilka innych miejsc, mianowicie Tourcoing, Rua- 
baix, Lulie, Donat i Kortrik, 

Tourcoing jest miastem fabrycznem w depar- 
tamencie Nord i liczyło przed wojną ponad 
50.000 mieszkańców. Tataj dnia 25. maja, 22. 
lipca 1 27. sierpnia 1793 toczyły się zażarte boje 
między Francuzami i Austryakami, tutaj też 18. 
maja 1794 Pichegra pobii księcia Yorka. Tour 
coing lezy przy węź e dróg koiejowych do Monin 
i Courtrai na północ, jakotez do Roubaix, a stąd 
do Lille 1 Tournai na poładnie. 

Roubaix, miasto departamentn Nord, o osiem 
kilometrów oddalone od Lilie w kierunku północno- 
wschodnim, miaio przed wojną około 120.000 mie- 
szkańców i bardzo bogaty przemyst. Miasıo leży 
nad kanałem tego samego nazwiska i łączącym ka- 
nal Denle ze Skaldą. Roubaix jest stacyą linii ko- 
lejowej Paryż Lie Tourcoing. 

Ani Roabaix jednakże ani Toorcoing, choć zna- 
czne pankty strategiczne, nie mogą iść w porówna- 
nin z domiosłością militarną twierdzy Lille, która 
od dłuższego już czasu, mianowicie od chwili apadkn 
Armentieres i La Bassóe zagrożona, dostała się 
teraz w ręce koalicji. 

Lille (po fiamandzku Ryssel) jest stolicą depar- 
tamentn Nord, jedną z najsuniejszych twierdz w Eu- 
ropie, a przed wojną było jednem z najważniejszych 
centrów przemysłowych Francyi. 


Architekt Jan Zawiejski, 
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Dwudziesti p goioiooio gwacha teatru krakowskiego: Wną'rze klatki schodow:j na pier"szem piętrze 


Losy Lille podzieliło takżə Donai, położone o 32 
kilometry na południe od Lille. 

Potężny rach odwrotowy niemieckiego prawego 
skrzydła, który sprawił opróżnienie wybrzeża Bslgii, 
jest następstwem potężnego ataku sprzymierzonych 
we Fiandryi, rozpoczętego przed kilka dniami. — 
Obecna linia bojowa ciągnie się więc od wybrzeża 
holenderskiego prostopadłe na południe do Banfain, 
stąd skręca pod kątem prostym na wschód i bie 
gnie wzdłuż hustorycznego kanału Sambrv i Mozy, 
na zachód od La Fere i stąd mniej więcej presrą 
liną pod kątem stu stopni dochodzi do Mozy. Na- 
turałmie ta bardzo wygięta 
linia objawia stałe tenden- 
cyę do wyprostowania 
się i oparcia o jakieś 


Dwudziestopięcielocie gmaehu isatru krakowskiego: 


mocne punkta strategiczne. Taką linią, na którejby 
się można dłużej oprzeć, może być tylko linia: 
Autwerpia-Lonvaiu Namur Moza. W ten sposób koa- 
licya odzyskałaby prawie całe okupowane terytó- 
ryam francuskie i potowę Belgii ze stolicą Brakselą. 
Nataralnie jedno trzeba dodać: o ile Amerykanom 
nie uda się dokonać przełoma nad Mozę w kierunku 
Belgii. Wtedy jedynym ratankiem byłby jak naj 
szybszy odwrót na granicę Niemiec, o ileby odwrót 
wskutek okrążenia z połndna był wogóle możliwy. 
Tem się też tinmaczy niestychany opór, z jakim 
Niemcy bronią stanowisk nad Mozą. 


Wnętrze klatki schodowej na parterze. 


xi 42 _BOWOBOI ILLDRTROWAKG UST Zał DBA.) 

Położenie Niemców na froncie zachodnim stało 
się obecnie bardzo krytyczne i dowództwo woj- 
skowe niemieckie będzie musiało w najbliższym 
czasie przeprowadz ć daleko sięgające przegrapo- 
wanie frontu, jeśli zechce skutecznie bronić się 
przeciw atakom wojsk koalicyi. Amerykanie zapo- 
wiada'ą transport dalszych dwóbh milionów żołnie 
rzy na front europejski, co znowu zmieni poważnie 
położenie. 
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Dwudziestopięciolecie gmachu 
teatru krakowskiego. 


Krakowski teatr im. Jahusza Słowackiego ob- 
cho iził w tych dniach uroczyste święto. Dwadzieścia 
pięć lat minęto od chwili kiedy po raz pierwszy 
z jego sceny zabrzmiały słowa sztuki. Jubileusz 
ten, to w historyi teatra polskiego bardzo za 
szczytna karta, Scena krakowska od dziesiątek lat 
była prawie jedyną sceną polską, z której na calą 
Polskę trójzaborową rozbrzmiewały polskie hasła, 
do której w pielgrzymim pochodzie ze wszystkich 
krarców Ojczyzny spieszyli Polacy, aby krzepić 
ducha i umacniać się w ciężkiej walce. 

W chwili wzniosłego tego jubilenszu przypom- 
nieć się godzi pokrótce kilka szczegółów z historyi 
budowy tego cmachn. ; - 

Rada miasta Krakowa powzięła uchwałę zbudo- : SE me -a > eari e 
wania nowego gmacha w dniu 17 czerwca 1886 r, > Miz 
Większością dwóch głosów przyjęto wniosek ś. p. Ha krasas Rzeczypospolitej polskiej: Uroczystość kościelna na Litwie IFot Bnfa 


f 
r 


(Fot Z. Nałę:z-Dylewski Uroczystości nerośowe w stolicy Podlasia: 
| Pomnik Kościuszki w Siedlcach. Minister oświaty, A. Ponikowski, przyg!ąda się defilojącym szkołom w Siedlcach. 


Dra F. Weigla, przezncczająay plac św. Ducha jako stępnie ściślejszy między polskimi, na pierwszym jektów komisya teatralna zaakceptowała projekt 
miejsce, na którem stanąć miał nowy teatr. Roz- międzynarodowym konkursie nagrodzonymi i odzna- znanego architekta Jana „Zawiejskiego, a Rada 
pisano najpierw konkurs międzynarodowy, a na- czonymi architektami. Z pomiędzy złożonych pro- miejska w r. 1890 uchwaliła przyjąć go za pod- 
stawę do budowy teatrn. 
i Do komisyi teatralnej, któ- 
rej powierzono pracę nad bu- 
dową teatra, należeli: Dr. A. 
Asnyk, Wandalin Baringer, 
Józef Feiedlein, De. L, Ho 
rowitz, Dr. F Jakubowski, 
Dr. H. Jordan, K. Knans, 
Jan Kwiatkowski, J Matu- 
sński, A. Mendelsburg, W. 
Redyk, T. Romanowicz, J. 
Rotter, F. Slęk, Dr. F. Wei- 
gel, K. Wentzl — a obok 
nich panowie: E. Kaczkow- 
ski, c. k. starosta. delegat, 
J. Sare, c. k. nadinżynier 
starostwa, W. Kaczmarski, 
R Mens i J, Niedziałkowski, 
Główny nadzór nad prowa- 
dzeniem badowy z ramienia 
rządu sprawował nadinzynier 
J. Sare, dzisiejszy wicepre 
zydent miasta, którego nie- 
znażonej pracy i Bek 
zawdzięczać należy szybki 
postęp robót i terminowe wy- 
kończenie gmachu, 

Badowa gmachu, którego 
koszt całkowity wraz z we- 
wnętrznem urządzeniom wy- 
niósł 1,400 000 koron, trwała 
lat niespełna trzy. Uroczyste 
otwarcie, przy udziale repre 
zentantów całej Polski, na 
- stąpiło w dnia 21 paździer- 
Duudsiestepięsiolecie gmachu teatru krakowskiego: Ogólny widok teatru im. Juliusza Słowackiego. nika 1893 r. 


Nowy rząd niemlocki: Dr. Friedberg, sakrotęrz stann 


Twórcą gmachu był znany w Krakowie naczelnik 
budownictwa miejskiego, prof. Jan Zawiejski. Jubi- 
lensz gmachu teatru jest więc zarazem i jego jubi 


leuszem, rocznicą jego niestrudzonej pracy dla dobra _ 


miasta, której niejeden pomnik wznosi się na ulicach 
Krakowa. Postać ta zrosła się z miastem, stała się tak 
popularną, że bez Zawiejskiego nie można wprost 
wyobrazić sobie żadnego ważniejszego momentu 
w życiu kaltnralnem naszege miasta. Znany z we 
Bołego a ostrego dowcipu, ze swej niezmordowanej 
a owocnej pracy, ceniony jest i szanowany zarówno 
za swe anegdotki, jak i za chętną a owocną swą 
twórczość. 

Uroczystość jabileuszowa obchodzona była jako 
wielkie święto teatralne. Podobnie, jak przed dwu- 
dziesta pięciu laty, odbyło się w niedzielę 20. b. m. 
uroczyste nabożeństwo w kościele parafialnym św. 
Krzyża, poczem odbyła się Akademia, połączona 
z uroczystością odsłonięcia portretu pierwszego 
w nowym gmachu dyrektora sceny, $. p. Tadeusza 
Pawlikowskiego. 

Portret, pędzla artysty malarza p. Galla, zapo 
czątkaje galeryę portretów dyrektorów i najwy- 
bitniejszych artystów teatru krakowskiego, na wzór 
podobnej galeryi, zdobiącej krużganki i foryer na- 
dwornego teatra w Wiedniu. Przygotowaniem i rə 
żyseryą przedstawienia „Wyzwolenia* St. Wyspiań- 
skiego, które wybrano na program wieczornego 
przedstawienia, zajął się reżyser p. J. Sosnowski. 
Inscenizacya dokonaną była wedinz wskazówek, 
jakie zmarły antor udzielił reżyserowi p. Sos 
nowskiemn. 

Dla upamiętnienia obchodu dyrekcya wydala 
ozdobny afisz pamiątkowy w postaci jednodniówki. 


Odsioniącie pomniku Kosciuszki w Siedlench. 


Rowy rząd niomioski: Pes. Gisberts, podsekretarz stann 


| 


Obok programu wieczornego przedstawienia, jedno- . 


dniówka pamiątkowa obejmowała reproducyę inat- 
goracyjnego afisza z przed dwudziesta pięciu lat 
i krótki szkic dziejów teatra krakowskięgo w ubie- 
głem dwndziestopięciolecia, oraz opis inauguracyjnej 
uroczystości z dnia 20 października 1893 roku. 


Urogzystośsi nerodowo w stolicy Podlasis: 


Nowy rząd niomiooki: Pos Trimborn, sekretarz spraw 
zagranicznych. 


Nowy rząd niemiecki. 


Ponad światem powiał dach demokratyczry. 
Dotarł on nawet do Niemiec, gdzie rozwijające się 
wypadki wojenne doprowadziły do przekształcenia 
zupełnego rządu niemieckiego w dachu demokra- 
tycznym. Dotychczas obowiązywała w Niemczech 
ustawa, mocą której poseł nie mógł równocześnie 
zasiadać w gabinecie ministeryalnym. Wobec tego 
nie mogło być mowy o parlamentarnych rząda”Ł. 
Obecnie pod naciskiem wypadków 1 stanowiska 
koalicyi, która nie chciała prowadzić rokowań po- 
kojowych z nieparlamentarnym rządem w Niem- 
czech, musiał cesarz Wilhelm ustąpić, Pod wodzą 
księca Maksymiliana badeńskiego został utworzony 
gabinet parlamentarny, do którego weszło kilka 
posłów S3jmn Rzeszy jako przedstawicieli większości 
Sejmn. W ten sposób poraz pierwszy w rządzie 
niemieckim znależli się przedstawiciele partyi so- 
cyalistycznej, która w ten sposób zmieniła zupałnie 
swój międzynarodowy charakter. 

Podajemy podobizny kilka wybitnych ćzłorków 
nowego rządn. Na pierwsze miejsce wybijają się 
wśród nich przedstawiciel organizacyi robotniczych 
Giesberts, poseł Trimborn centrowiec, poseł Hans- 
mann przedstawiciel partyi postępowej, poseł Schei 
demaan znany bojownik socyalizmu, poseł David 
również znany socyalista, sekretarz robotniczy 
Schmidt. 

Od nowego rządu oczekaje większość społeczeń 
stwa niemieckiego, nie zaślepiona szowinizmem na- 
rodowym, uzyskania honorowego pokoju i zapro 
wadzenia nareszcie ładu w Europin. 


Upaństwowione gimnasynm im hetmana Żółkiewskiego w Siedl: ach 


Nr. 4z 


Adam Wiaryga-Minieski. 


JAK KRUKI. 


Powieść z dni ostatnich. 
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- Bo to widzi... pani... — jąkała dziew- 
czyna — jabym chciała wiedzieć, jak się roz- 
mawia z człowiekiem, co jest bardzo mądry, 
bardzo uczony, strasznie elegancki. No taki 
wielki pan... żeby się przed nim nie zawsiydzić. 
I niech mi pani powie, co fo jest hi-sto-ryk 
sztuki ? 

Słowo historyk wymówiła z pewnym trudem, 
rozdzielając zgłoski. 

Panna Ożarska wytłomaczyła jak mogła naj- 
jaśniej i najprzystępniej. Powtarzała po kilka 
razy jedne i te same najprostsze określenia, 
czyniąc w duchu uwagę, że lekcye z wojennemi 
milionerkami nie należą do najłatwiejszych. 

Stefa słuchała nadzwyczaj uważnie ze ścią- 
gniętemi brwiami, ze zmarszczonem czołem. 
W drganiu mięśni twarzy, w skupionym wy- 
razie bladych, okrągłych oczu, poznać można 
było wysiłoną pracę myśli. Starała się, koniecznie 
pragnęła zrozumieć, zapamiętać. 

— Dziękuję pani, już wiem... A jeszcze... Co 
to takiego decent na uniwersytecie ? 

— Decent?.. Chyba docent chciała pani po- 
wiedzieć ? 

— Tak, tak, docent — poprawiła się zawsty- 
dzona dziewczyna — omyliłam się. Język mi się 
zaplątał. 

Nauczycielka wyjaśniła jej krótko a zwięźle. 
Stefa, wysłuchawszy, zauważyła z lekkiem roz- 
czarowaniem : 

— Tak?.. To docent mniej niż profesor? 
A ja myślałam, że więcej. 

— Docent po pewnym czasie może zostać 
i zwykle zostaje profesorem uniwersytetu. 

— A ja znam jednego pana, co dopiero ma 
być takim docentem, a jest mądrzejszy, niż 
wszystkie profesory razem l 

— Może — odparła krótko Julia. — A czegoby 
się pani chciała jeszcze dzisiaj dowiedzieć ? 

Postanowiła, rezygnując z regułarnych lekcyi 
z Burczykiewiczówną, odpowiadać poprostu na 
jej pytania. 

— jeszcze poprosiłabym panią, żeby mi pani 
opowiedziała coś o fej sztuce, co ją dzisiaj 
grają w teatrze. 

— Kiedy nie wiem, co dzisiaj grają... — panna 
julia westchnęła, bo dość dawno nie była już 
w teatrze. Nie pozwalał jej na to szczupły bu- 
dżet nauczycielski. 

— Grają księdza... księdza... Zaraz sobie przy- 
pomnę... Aj, co ja mam za głowę! 

— Może „Księdza Marka“ Słowackiego? — 
poddała nauczycielka. 

— Tak! „Księdza Marka“. 

— Pani się na tę sztukę wybiera? Radziła- 
bym iść na coś innego, łatwiejszego do zrozu- 
mienia. 

— Kiedy tato wziął już lożę i zaprosił jednego 
pana. — Stefka znowu spłonęła ognistym ru- 
mieńcem. 

Panna Ożarska zaczęła popularny wykład 
o „Księdzu Marku*, połecając swej uczenicy 
notować niektóre rzeczy. 

Nie skończyła jeszcze, kiedy zapukano do 
drzwi. 

— Proszę. 

Do pokoju weszłv zaróżowione od chłodu 
Wanda Borowicka i Rózia Goldbaumówna. 

Wanda w białym sweaterze i miękkiej białej 
czapeczce, z puchem Śniegowym na włosach 
i ubraniu wyglądała jak królewna z zaczarowa- 
nego pałacu Zimy. 

Błyszczące białe gwiazdki zdawały się top 
nieć pod promieniami czarnych, południowych 
OCZU. 

— Dobry wieczór! — zawołała. — Oho, przy- 
szłyśmy nie w porę. Przeszkadzamy lekcyi. 

Panna Ożarska odwróciła głowę. Na jej nie- 
ładnej, przywiędłej, łagodnej twarzy odmalował 
się wyraz przyjemnego zdziwienia, 

— Wandzial... Rózial.. jak się macie dzie- 
wuszki! Nie, nie przeszkadzacie wcale. ]uż i tak 
miałyśmy kończyć. Prawda, panno Stefo? — 
wsfała i serdecznie witała swe dawne uczenice, 
dziwnie mała, niepokaźńa, szara i zgaszona 
wobec tych dwóch młodych, świeżych, urodzi- 
wych i dobrze zbudowanych dziewcząt. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Burczykiewiczówna nie odpowiedziała. Może 
nawet nie słyszała słów nauczycielki, bo z ca- 
łem natężeniem uwagi nie odrywała oczu od 
panny Borowickiej. Te blade oczy w skąpej 
oprawie żółtawych brwi i rzęs jarzyły się teraz 
ogniem mocnym a niedobrym. 

Namiętnie zazdrosnem spojrzeniem objęła 
w jednej chwili całą postać pięknej panny, od 
popielatych pukli włosów aż do trzewików nie 
najmodniejszego fasonu, z dość grubej „bokso- 
wej“ skóry i na niskich obcasach, ale obciska- 
jących nogę małą, niezwykle kształtną. 

lulia, przywitawszy swych gości, zwróciła 
się teraz ku Stefie: 

— Moja uczenica, panna Stefania Burczy- 
kiewicz... Moje dawne uczenice: panna Boro- 
wicka, panna Goldbaumówna — przedstawiła. 

Stefa wstała machinalnie z krzesła i nie- 
zgrabnie podała rękę Rózi. Natomiast wycią- 
gniętej ku niej dłoni Wandy zaledwie dotkneła 
palcami, mierząc przytem pannę Borowicką 
wzrokiem tak pełnym wyraźnej niechęci, że to 
musiało zwrócić uwagę. 

Panna Ożarska miała minę lekko zmieszaną 
i szczerze zdziwioną. Przywykła bowiem, że 
doty chczas Burczykiewiczówna zachowywała się 
nietylko grzecznie, ale wprost nieśmiało i po- 
fulnie. 

Wandy grymasy Burczykiewiczówny nie obe- 
szły wcale. Ta wystrojona uczenica panny Julii 
wydała się jej tylko śmieszną i źle wychowaną. 

Nie zajmując się nią więcej, zaczęła rozpi- 
nać guziki sweateru i delikatnie otrzepywać 
Śnieg z białej wełny. 

— To ja już pójdę — rzekła Steika głosem, 
który brzmiał nieco inaczej aniżeli jej zwykły 
głos. 

Nikt nie zaproiestował. Burczykiewiczówna 
stanęła przed lustrem i jęła przyszpilać swój 
kapelusz, kosztowne arcydzieło modniarskie 
z aksamitu i piór, jak. najnieszcześŚliwiej do- 
brane do płaskiej twarzy dziewczyny. 

Wkładała kapelusz jakoś jednak bardzo po- 
woli, bezustanie śledząc każde poruszenie Wandy, 
studyując każdą fałdkę jej ubrania, jakby się 
chciała nauczyć całej jej osoby na pamięć. 

Wanda pod sweaterem miała skromną, lecz 
gustowną i dobrze skrojoną, ciemao-granatową 
sukienkę z marynarskim kołnierzem i płaską 
kokardą ponsowej krawatki. 

Na szlachetnej i poważnej prosłocie tego 
ubrania Stefka Burczykiewicz nie umiała się 
poznać. Suknia panny Borowickiej wydawała 
się jej bardzo ubogą, prawie nędzną. 

Uśmiech trochę tryumiujący, a więcej po- 
gardliwy rozchylił jej usta Z demonstracyjną 
dumą zarzuciła na ramicna swą przepyszną, 
gronostajową pelerynę. 

Kiedy brała do ręki swój ogromny, kulisty 
zarękawek, lekceważącem spojrzeniem musnęła 
skromną, niewielkich rozmiarów  popielicową 
mufieczkę Wandy. 

Wydęła wargi i rzuciła: 

— To jest całkiem niemodne! Tego już nikt 
szanujący się nie nosil 

Na tę nieoczekiwaną uwagę Rózia i Wanda 
parsknęły jednogłośnie śmiechem. Stefka podra- 
żniona byłaby brnęła dalej w swej naiwnej im- 
pertynencyi, gdyby nie surowe, nakazujące spoj- 
rzenie panny Ożarskiej. Pod wpływem wzroku 
nauczycielki zmieszała się i bąknąwszy pod 
nosem kilka niewyraźnych słów, wyszła. 

— Pyszny okaz! — Śmiała się Wandzia — 
to pewnie jakaś wojenna bogaczka, paskarzówna! 

— Rzeczywiście. 

— A więc moja koleżanka niestety — zau- 
ważyła z niewesołym humorem Rózia. 

— Dajże spokój, Rózkal Także masz po- 
mysły I No, doprawdy nie zazdroszczę paniusi — 
mówiła Wanda, siadając na niskim, wygniecio- 
nym foteliku — lekcyi z tą młodą damą. |Jest 
istotnie niezwykle miła i uprzejma w zacho- 
waniu i zdaje się zdradzać olbrzymią intelli- 
gencyę | 

— Co do intelligencyi, to ta rzeczywiście po- 
zostawia dużo do życzenia, ale co do zacho- 
wania, to mylisz się. ja nie pojmuję poprostu, 
co się dzisiaj tej dziewczynie stało. Ona zwykle 
jest bardzo grzeczna, cicha, wprost nieśmiała. 

— Wobec mnie zachowała się obojętnie. To 
tylko ku Wandzi kierowała się jej wyraźna nie- 
chęć i impertynencya — skonstatowała Rózia, 
która usiadła także. 

— Í ja to również zauważyłam — przyznała 
panna julia, poprawiając jednocześnie coś koło 
lampy, która się bardzo źle świeciła. 
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— A cóż ona może mieć do mnie?l Nie 
znam jej, pierwszy raz w życiu ją widziałam. 

— Może ona jednak ciebie już zna — sze- 
pnęła w zamyśleniu Goldbaumówna. — ]ak to 
ona się nazywa fa pani uczenica ? 

— Stefania Burczykiewicz. 

— Burczykiewicz... Burczykiewicz... Czy Oni 
RE ?.. — wymieniła ulicę i numer domu. 

— Tak. 

— Aha! Teraz zaczynam rozumiećl — po- 
myślała Rózia i cichutko westchnęła z żalu nad 
przyjaciółką, która bynajmniej tego nie prze- 
czuwając, wesoło rozmawiała z Julią. 

— Czemże ja was przyjmę, moje dziew- 
częta? — rozglądała się gospodyni z pewnem 
zakłopotaniem po swojem skromnem miesz- 
kanku. — Al... Już wieml 

Z małej szafeczki, przeznaczonej na sza- 
farnię, wyjęła nieduże okrągłe pudełko do po- 
łowy wypełnione pomadkami. 

— Proszę was, jedzcie. 

— Ool.. Pomadkil Paniusia robi zbytki, 
a może fo jaki adorator — zażartowała poufale 
Wanda. | 

Pannie Ożarskiej ani było w głowie obrazić 
się o ten niewinny żarcik, boć stosunek pomię- 
dzy dwoma panienkami a ich byłą nauczycielką 
miał charakter koleżeński i przyjacielski. 

Podstarzała, skłonna do seniymentalnych 
zwierzeń, panna niejednokrotnie wywnętrzała 
się przed Rózią i Wandą ze swych niespełnio- 
nych marzeń i zawiedzionych nadziei. Te wy- 
znania, często naiwnie szczere, budziły w umy- 
słach młodych dziewcząt sympatyczne, choć 
trochę figlarnie drgające echo. 

Lubiły Julię, współczuły jej, miały głęboki 
szacunek dla tej kobiety dobrej i poświęcającej, 
dla tej pracownicy cichej, cierpiiwej i wytrwałej, 
niemniej jednak wydawała się im czasem za- 
bawną nieco ze swem wiecznem wzdychaniem 
za miłością, która przed nią uciekała przez całe 
życie. 

I teraz odpowiedziała Wandzie z lekkiem 
westchnieniem : 

— Gdzie ja tam mam jakich adoratorów I 
Nie miałam ich, póki byłam młodsza, to teraz 
tem bardziej. Burczykiewiczówna przyniosła mi 
fe cukierki. Bo, powiadam wam, ona dla mnie 
jest ogromnie uprzejma i wprost uprzedzająca. 
Ot i ten kwiat także od niej. — Panna Ożarska 
wskazała na wazon z dużą chryzantemą, której 
złociste kwiaty obumierały już. 

— |uż więdną — zauważyła Rózia. 

— Rzeczywiście, choć mam ją tydzień do- 
piero. Trudno | Nie mam szczęścia ani do kwia- 
tów ani do chłopców — uśmiechnęła się me- 
lancholijnie przywiędła panna. 

W fem prostem, szczerem powiedzeniu 
iw tym uśmiechu było tyle cichego smutku 
sięsknionej, wydziedziczonej duszy, że żadna 
z młodych przyjaciółek nie uczuła ochoty do 
żartów. 

Musnał je powiew z krainy szarej, smętnej, 
bez słońca, bez kwiecia, bez wiosny. 

— Panna Ożarska, wsparłszy głowę na dłoni, 
mówiła głosem cichym, matowym, więcej sama 
do siebie niż do swych towarzyszek. 

— Tak.. Nie mam szczęścia. Nigdy go nie 
miałam. Nie podobałam się nikomu. Nie wiem, 
dłaczego właściwie. Nie wmawiam sobie wiele, 
ale przecież znałam takie, które wcale nie były 
piękniejsze odemnie, a podobały się, kochano 
je, żyły życiem pełnem, normalnem. A mnie, 
ninie nikt nie kochał. Nawet dla rodziców, dla 
sióstr, dla brata byłam zawsze tylko tą -„naj- 
starszą“, która powinna myśleć o innych i za- 
rabiać, jak najwięcej zarabiać. Mój brat pisze 
do mnie tylko wtedy, ady potrzebuje pieniędzy, 
siostry jeżeli mają jakiś interes. I kiedy spojrzę 
w moje życie, to nie wiem doprawdy, czego ucze- 
pić się wspomnieniem. Uczyłam się pilnie, bar- 
dzo pilnie, a potem bardzo wcześnie zaczęłam 
uczyć innych. I uczę ciągle i nic więcej. A lata 
płyną, płyna, bezbarwne, jednostajne, choć w koło 
szumią tale życia bujnego. 

Nie po raz pierwszy Julia użalała się przed 
Wandą i Rózią na swój szary, nie rozświetlony 
żadnym błyskiem szczęścia los. Dzisiaj jednak 
skarga jej dźwięczała jakoś dziwnie żałośnie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nowy sprzymierzeniec koalicyl. 


Akcya wojenna na Bałkanie zbliża się ka koń- 
cowi. Po ustąpienia Bałgaryi z. szeregów walczą- 
cych stanowisko mocarstw centralnych stało się na 
Bałkanie bardzo tradnem. Okazuje się obecnie, że 
Bałgarya od dawna przygotowywała się do tego 
kroku. Jak stwitrdzają zgodne informacye, ambasa- 
dor amerykański, który pozostał w Sofii wobec 
tego, że Ameryka Bałzaryi wojny nie wypowie- 
działa, działał nsilnie celem przygotowania obecnego 
kroka i znalazł chętnego poplecznika w osobie 
obecnego premiera bałgarskiego, Malinowa. W ten 
sposób akcya na rzecz pokojn, prowadzona przez 
agentów koalicyi, objęła nie tylko sfery polityczne, 
ale także i wojsko. Tem się też tłomaczy, że nde- 
rzenie wojsk koalicyi potrafiło prawie bez oporna 
przebić odraza front, a znaczna część wojsk bał- 
'garskich, znajdnjąca się w odcinka wybranym na 
atak, wogóle nia broniła się, ale bądź poszła do 
niewoli, bądź też bez walki wycofała się, pozosta- 
wiając wszystko na pastwę losa. 

Front bałkański przestał jaż istnieć w tej fòr- 
mie, w jakiej się przez cztery łata utrzymywał. 
Obecnie zadaniem wojsk mocsrstw centralnych jest 
powstrzymanie inwazyi serbsko angielsko włoskiej 
od granicy węgierskiej. Wojska koalicyi posuwają 
się bardzo szybko naprzód. Obecnie jaż linia kole- 
jowa, wiodąca przez Nisz do Konstantynopola, je- 
dyny łącznik mocarstw centralnych z Turcyą, znaj- 
daje się w rękach serbskich. Cała Macedonia i część 
Starej Serbii została jaż odebrana. Zarazem, jak 
z komunikatów austryackich wynika, w Serbii wy- 
bachło powstanie przeciw wojskom mocarstw cen- 
tralnych. Tak więc warunki odwrotu wojsk anstro- 


Nazaret, pod którym armia turacka Została rozbita 


niemieckich z terytoryam serbskiego stają się z dnia 
na dzień coraz tradniejsze. 

Podobny los grozi wojskom anstryackim armii 
gen. Pilanzer Baltina w Albanii. I tataj odwrót 
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Taroya w niomioekick kleszoz:ck: Posterunek obserwacyjny na froBcie palestyńskim 
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Nowy sprzymiorzenioo koslioyi: Miasto Veles w Macedonii, które zajęła koalicya, 


objął cały front. Armia cofająca się musiała oddać 
w ręce następującej armii włoskiej największy port 
albański Durazzo. 

W Bułgaryi nastał znpełny spokój, objęcie wła- 
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Turoja w niemiockioh klsszezanh : 


dzy przez nowego króla odbyło się bardzo uro- 
czyście. Obecnie między przedstawicielami Bnłgaryi, 
a politykami mocarstw centralnych toczą się zacięte 
spory o to, dlaczego Bulgarya mnsiała kapitulować. 


(Fot, Bufa} 


Jezioro Tibsrias, poza które cofnęli sią Turcy w Palestynie, 


(Lip, b, pr.) 


Malinow w Sobranin oświadczył, że Niemcy nie 
popierali dostatecznie Bułgarów. Pisma wiedeńskie 
starają się w odpowiedzi na ten zarznt cyfrowo 
wykazać, jaką była pomoc Niemiec dla Bnłgaryi 


(Lip, b, pr) 


w wojnie obecnej. Straty niemieckie w ludziach 
wynoszą 1700 oficerów i około 60 000 żołnierzy, 
z tego poległo 336 oficerów i 9500 żołnierzy na 
placach boja w Serbii, Macedonii i Dobrudży. 

Co w zamian dla państw centralnych nczyniła 
Bułgarya? — zapytują dzienniki niemieckie. Dostawy 
niemieckie z wliczeniem zaliczek kredytowych wy- 
noszą dwa miliardy marek. Bułgarya za dostawy 
nie zapłaciła dotąd ani feniga. Za 820 milionów 
marek, czyli za miliard lewów, dostarczyły Niemcy 
B sigarom do jesieni 1917 r. materya'ów wojennych. 

Koałicya zyskała nowego sprzymierzeńca, a po- 
łożenie na Bałkanie na dobre się powiktało. 


Turcya w niemieckich kieszczach. 


Wobec najnowszych wydarzeń na Bałkanie, bę- 
dzie może nie od rzeczy rzacić nieco Światła na 
ukryte ich sprężyny. Nie nlega bowiem wątpliwości, 
ż3 nie tyko przewaga militarna koalihyi powalia 
Biłgaryę a prawdopodobnie pow:li także Turcyę. 
Przysposobiła do tego oba państwa grantownie po- 
lityka niemiecka, której brutalność i krótkowzrocz- 
ność zamamfestowały się w całej pełni w stosunka 
do bałkańskich sojuszników. 

O wzbarczenin, jakie z tej przyczyny kłębiło się 
joż z dawna w Biłgaryi, już donoszono. Mniej znane 
były stosunki niemiecko tnreckie i dopiero przy spo- 
sobności wizvty Talaat beia w Barlinie wyszło na 
jaw, że także w tej dziedzinie snać nie wszystko 
było w porządka. 

Gdy Tarcya przyłączała się do państw central- 
nych, stała wówczas jeszcze w pełni sły pctęga 
caratn, nieprzejednanego wroga Torcvi. Szło jej 
conajmniej o wyrzucenie Turcyi z Europy. Tedy 
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w najlepszej intencyi pewna grapa polityków tn- 
reckich — Środkami nawet, które nie zawsze były 
bez zarzutn — wymasiła na narodzie zgodę na wojnę. 

Aby nakłonić Tarcyę swego czasu do wojny, 
Niemcy przyrzekły, że pokryją jei wydatki wojenne. 
Gdy jednak przyszło do zrealizowania obietnic, skoń- 
czyło Się na tem, że nieodzowne minimum otrzy- 
mała Turcya jako... pożyczkę! Spodziewano się po- 
mocy Niemiec. Ale Niemcom ani nie śniło się. 

Ale jaż do szczytu doszło oburzenie w państwie 
padyszacha, gdy Niemcy po upadka Rosyi i pokoju 


Gildia Baccarini w Krakowie: Znakomita artystka 
Gid.a Buc ærini, 


brzeskim, poczęli dawać nisdwaznacznie do zroza- 
mienia, ż9 nie trzeba Tarcyi, a tem samem nie 
myś'ą zwracać uwagi na jej pretensye. 

Tarcy liczyli, że zapewnią sobie korzyść na 
Kaukazie; pragnęli, by pomiędzy nimi a R>syą po- 
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Wowy sp”zymi*rzenicę Kualinyl: Młody car wałzaraki z bratew ks. Cyrylem, 
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Nowy sprzymiergonieć koalicyi: Katedra św. Cyryla i Metodego w Sofii 


wstało jedno lub kilka państewek buforowych. Tem 
potężniej wstrząsnęło całą Tarcyą rozczarowanie, 
gdy nagle przekonano się, ża Niemcy takż: Kaukaz 
uważają za spszyalną siarę swych interesów. 
Dopsłnił miary pokój brzeski, Traktat brzeski 
waruje aznanie Gisorgii, która już poprzednio za- 
rzedała się Niemcom, a naromiast pozostawia Rosyi 
inne ziemie kaukazkie i pozostawia granicę rosyjsko- 
tarecką. Wszystko to oczywiście na papierze, ale 
ten papierowy układ okazał Turcyi, z kim mają 
do czynienia. Przed dojściem do skatku traktatu 
brzeskiego nikt nie zapytał Turczi o jej zdanie, ale 
tuż przedtem odbył się w kwaterze głównej zjazd 
cesarzy Karola i Wilhelma z królem bałzarskim, 
skąd wniosek, że wszyscy trzej sprzymierzeńcy 
ukartowali wspólnie wystrychnięcie Turcyi na dudka. 
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Tra, 


(Woj. kw. pr.) 


G.dia Buccarini w Krakowie. 


W najbliższych dniach to jest w niedzielę dnia 
27 b. m. w sali Sokoła wystąpi w Krakowie feno 
mendalna Śpiewczka z Fiame, która w technice 
swego glosa łączy tak kontrastnjące cechy, jak ko- 
loratara i charakter dramatyczny. Jai rejestr gło- 
sowy obejmający trzy oztawy pokonywa wszystkie 
tradności najsławniejszych aryi operowych, jak też 
potrafi, nadać włsściwy wycaz aryi dramatycznej. 
Pani Baccarini wstąpi do K:akowa na jeden kon- 
cert w przejeżdzie do Szwajcaryi, akompaniuje jej 
sławny pianista nadwornej opery wiedeńskiej prof. 
Boschetti. 

Zamieszczamy podobiznę utalentowanej śpiewaczki, 


Tureya w slemiockich klesromsoh: Komend:nt dywizyi na inspekcyi posycyi tureckiej. 
i (Fot, Bota; 
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„Fred. M, Withe. 


kartala orchidea 


Przekład J. S. 


Lopez siłumił mimowolny okrzyk, udał jednak, 
jakoby nie dosłyszał ostatnich słów. 

— Czy nie byłby pan łaskaw poświęcić nieco 
uwagi słowom moim? — zapytał tonem obra- 
żonym wrażliwy azyata. 

— Ach, przepraszam, kochany paniel Kolor 
czerwony wychodził teraz dziesięć razy z rzędu, 
rzadki wypadek. Zainteresowalo mnie to bardzo. 
Co pan teraz mówił? Czy książę sprzedał może 
niebieski klejnot? 

To zapytanie tak nagłe było arcydziełem dy- 
plomacyi. Hasid wpadł w pułapkę. 

— Książę nie jest tak głupim! — odparł — 
Gdyby to zrobił, a wiadomość o tem stała się 
jawną, nie byłby pewnym swego tronu ani ty- 
godnia. Wiem jednak, że w tej chwili klejnotu 
w swojem posiadaniu nie ma i tę okoliczność 
chcę wyzyskać. 

Lopez słuchał z ogromną uwagą i udawał 
bezinteresownego przyjaciela, dając Hamidowi 
rozmaite rady, zastanawiał się jednak w głębi 
duszy, w jaki sposób wykorzystać tę niespo- 
dzianą wiadomość. 

Tymczasem przy rulecie jedno miejsce się 
opróżniło, Lopez zajął je więc natychmiast. Z po- 
czątku grał umiarkowanie ze zmiennem szczę- 
ściem, wnet jednak opanowało go zwykle, go- 
rączkowe podniecenie, grał coraz Śmielej, nie- 
rozważnie, aż do chwili, kiedy przegrał wszystko, 
do ostatniego grosza. 

Z westchnieniem wstał od stołu. Właściciel 
klubu podszedł do niego z wyrazami współczu- 
cia. 

— Przecież pan gra tak dobrze, moprawde 
żal mi pana. 

Lopez zapalił sobie z całą obojętnością pa- 
pierosa. 

— Przy rulecie i najlepszy rachunek zawo- 
dzi! — odparł — Wiemy wszyscy o tem, że tylko 
bank wygrywa, a przecież każdy myśli w za- 
ślepieniu. że jemu właśnie powiedzie się w grze. 
Pan jeden, panie Bishop, ciągnie zyski, wzbo- 
gaca się pan naszym kosztem. 

— Czy mogę panu może służyć małym cze- 
kiem? — zapytał bankier słodkim głosem. 

— Przecież i on pójdzie tą samą drogą! — 
roześmiał się Lopez — Zresztą nie mogę dłużej 
pozostać. Obiecałerm pewnej kobiecie, że będę 
2 nią na kolacyi w Belgrave. Niestety, tam nie 
mam kredytu, a że lekkomyślnie przegrałem 
wszystko, więc banknot pięciofuntowy... 

Bankier natychmiast podał mu podwójną 
kwotę, którą Lopez niedbale wsunął do kieszeni 
kamizelki. 

Hamid, który również był zgrany, wypił po- 
spiesznie kilka szklanek szampana i także się 
zabierał do pójścia. 

— Czy wyjdzie pan ze mną? — zapytał Lo- 
pez - Po drodze możemy się wzajem pocieszać, 
a jeśli pan niema żadnych planów, to niech 
mnie pan odprowadzi do restauracyi Belgrave, 
umówiłem się tam z kobietą.: 

Hamid zgodził się chętnie. Kiedy przecho- 
dzili przez plac Grosvenor, drogę zatamował im 
szereg pojazdów, zatrzymujących się przed je- 
dnym z pałaców. Odbywał się tu wiełki bal. 

Obaj przyjaciele przystanęli, aby się przy- 
patrzyć GL Uwagę ich zwróciła szcze- 
gólnie kobieta, jadąca sama w eleganckim po- 
wozie. Była klasycznie piękną, we włosach miała 
prześliczne dyamenty. 

— Na Allachal cudna kobietal — wykrzy- 
knął z zachwytem Hamid — Kto ona? Wygląda 
na Angielkę, a jednak ma w typie coś wscho- 
dniego. 

— Tak, boska kobietal — przyznał Lopez — 
W tutejszych kołach towarzyskich wzbudzi ol: 
brzymie zainteresowanie. Powiedzieć panu, kto 
ona jest? To żona barona finansów Bernsteina. 
Wyszła za tego staruszka jedynie dla pieniędzy. 
W rzeczywistości... 

Chciał powiedzieć, że panią Bernstein znał 
bardzo dobrze przed laty, rozmyślił się jednak 
i zdania nie dokończył. 

— Nazwisko to już gdzieś śWezaiemi — od- 
parł żywo Hamid — Książe w ostatnich czasach 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


miał niejednokrotnie interesa z lichwiarzami. Dzi- 
wiłbym się... 

Urwał. Lopez odgadł jednak jego myśl. U drzwi 
restauracyi rozstali się, a Lopez, dopalając pa- 
pierosa, przypatrywał się jeszcze przez chwilę 
przechodzącym; nagle spostrzegł ową kobietę, 
której piękność zwróciła uwagę Hamida. Wła- 
śnie zatrzymała swój powóz, a wysiadłszy zeń, 
odesłała go i z miną pewną siebie zwróciła się 
ku wejściu do restauracyi. 

Spostrzegłszy Lopeza zagadnęła go poufale: 

— O, Paweł Lopez! Pana spotyka się zawsze 
tam, gdzie go się najmiej spodziewać można. 
Gdyśmy się widzieli po raz ostatni, inne były 
okoliczności. 

— A fak, Izol — przyznał Lopez. 

— Pani Bernstein! — poprawiła go — Zacho- 
wajmy lepiej formy towarzyskie. Czy przypomina 
pan sobie nasze ostatnie spotkanie? 

Lopez skłonił się. Zapomnieć o tej kobiecie 
rozpalającej zmysłv, było niepodobieństwem. 
A teraz, w blasku dyamentów, była jeszcze po- 
nętniejszą. 

— Wówczas nie byłaś jeszcze panią Bern- 
stein! — rzekł Lopez z lekkim akcentem. 

Bolesny uśmiech okolił jej usta. 

— Nie, ambicya moja wówczas jeszcze tak 
daleko nie sięgała. Nic mi nie zależało na go- 
towem gnieździe, chciałam sama budować me 
szczęście, sama zdobyć chciałam majątek. Je- 
dnak wnet się przekonalam, jak trudno, jak nie- 
możliwem to jest do osiągnięcia dla kobiety. 

Zamyśliła się na chwilę, poczem niedbale 
ciągnęła dalej: 

— Wszyscy jesteśmy maryonetkami w ręku 
przeznaczenia, nawet najsilniejsi z pośród nas. 
Jestem iilozoiką, albo też wmawiam w siebie, 
że nią jesiem, co mniej więcej jest fo samo, 
a że sprzykrzyła mi się obserwacya własnej 
piękności, chcę zrobić z tego inny użytek. Za- 
mierzam bywać w towarzysiwie. 

— Kiórego bramy otworem dla pani staną! — 
dodał Lopez. 

— To się rozumie. ]utro rozpoczynam mój 
pochód tryumfalny, ja, żona lichwiarza Arona 


Bernstein! Jak oni będą na mnie patrzyć przez 


ramięl 

— A jak pani zazdrościć będąl — dodał Lo- 
pez. 

Kobieta roześmiała się drwiąco. 

— To właśnie jest pieprzykiem w tej histo- 
ryi. Dziś przyszłam iutaj, bo się nudziłam. Może 
zjemy razem kolacyę, Lopez, przypomnimy so- 
bie dawne czasy? 

Hiszpan żałował, że tej miłej propozycyi przy- 
jąć nie może, bowiem w resfauracyi czeka na 
niego młoda dziewczyna, życiowo zupełnie je- 
szcze niedoświadczona. 

Pani Bernsteinowa uśmiechnęła się filuter- 
nie. 

— No dobrze, więc sama wejdę i będę ro- 
biła obserwacye. Do widzenial 

Weszła do olbrzymiej sali, gdzie przygrywała 
muzyka, oświetionej rzęsiście setkami lamp ele- 
ktrycznych. Przy stolikach siedziało mnóstwo pań 
strojnych i panów przy kolacyi. Cara siedziała 
już przy nakrytym stole, kiedy się zjawił Lopez. 

— Myślałam już, że wcale nie przyjdziesz — 
dąsała się — bałam się, że przegrałeś znów 
wszystko. 

— [ fak też jestł — odparł zimno Lopez, roz- 
kładając serwetę — Musiałem nawet pożyczyć 
dziesięć funtów, aby mieć za co pójść na ko- 
lacyą. To nic jednak nie szkodzi, bowiem do- 
wiedziałem się za to czegoś, co mi się opłaci. 
Jedz więc z apetytem. 


— Czego się dowiedziałeś? — zapyfała Cara. 


z dziecięcą ciekawością — Opowiadajł 

— Ani myślę! — odparł Lopez, śmiejąc się — 
Konfentuj się korzystaniem z owoców mej pracy, 
więcej nie żądaj. Jedno ci tylko powiem: od- 
kryłem kopalnię złota, tak, że tego lata będziesz 
mogła bawić się w nadmorskiej jakiej miejsco- 
wości, ile zechcesz. 

Cara uśmiechnęła się z zadowoleniem. W grun- 
cie rzeczy nic ją to nie obchodziło, skąd Lopez 
bierze pieniądze, by spełniać jej życzenia. 

Po spożyciu kolacyi poczęła obserwować 
towarzystwo na sali. 

— Kto to jest ta pani z tymi drogimi dyamen- 
tami we włosach ? — zapytała, spoglądając na 
panią Bernstein, siedzącą samotnie i na pozór 
obojętnie przy bocznym stoliku. 

— |est to żona bogatego Arona Bernsteina. 

— Jakież ma cudne brylanty 

— Myślę sobie! Bernstein ma przecież w prze- 
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chowaniu dwie trzecie kosztowności wielkich 
dam Londynu. Jego piękna żona wie o tem 
i jeśli zechce przystroić się w ten lub ów klej- 
not, czemużby tego uczynić nie miała ? 

Cara zamyśliła się. 

— To wcale nieźle wyjść za mąż za czło- 
wieka bogatego — odezwała się — jeśli można 
stroić się tak wspaniale. Skąd pani Berstein 
pochodzi? 

Lopez nie umiał na to pytanie odpowiedzieć 
dokładnie. 

— Nikt nic pewnego nie wie o niej; a że 
jest piękna, bogata i mądra, wiec zapewne ode- 
gra rolę w życiu towarzyskiem. 

— Nie chciałabym jej mieć wrogiem — za» 
uważyła Cara, która mimo młodego wieku po- 
siadała bystry umysł — A kto jest ta kobieta, 
ot tam? — zapytała, wskazując w innym kie- 
runku. — Wygląda całkiem niepozornie. 

— To jest lady Beachmore. Mąż jej pocho- 
dzi z bardzo dobrej rodziny i był oficerem. 
Jak ten przystojny i w dodatku bogaty człowiek 
mógł ożenić się ze śpiewaczką tinglową i do 
tego brzydką, tego naprawdę zrozumieć nie 
mogę. 

— Ona się ubiera okropnie! — krytykowała 
Cara. — Dlaczego nie nosi klejnotów ? 

Lopez roześmiał się. 

— To można łatwo zrozumieć. Gra ona na- 
miętnie i prawdopodobnie nawet dlatego przyj- 
mują ją w towarzystwie. Jestem przekonany, 
że kosztowności Beachmorów zastawiła u Arona 
Bernsteina, oczywiście bez wiedzy męża. 

Cara spojrzała z podwójnem zainteresowa- 
niem na lorda Beachmor'a, który właśnie za- 
NI parę słów ze swą żoną i zaraz się od- 

alił. 

Tymczasem lady przypadkiem spostrzegła 
panią Bernstein. Na iwarz jei wystąpił ciemny 
rumieniec. Zerwała się i gniewnie podeszła ku 
pani Bernstein, która odpowiedziała na jej wy- 
buch tylko lekceważącym ruchem ręki. Lopez 
śmiał się z ukonientowaniem. 

Szczególne spotkanie! — szeptał. — Iza isto- 
tnie ustroiła się w dyamenty lady Beachmorel 
Hmi Toby się może dało wyzyskać. Jutro od- 
wiedzę Frobishera. 

— Co ty tam mruczysz pod nosem? — za- 
pytała Cara, ziewając z lekka. — Odprowadź 
mnie już do domu; zmęczyła mnie już ta sala 
i to mnóstwo świateł. Czasem wolałabym na- 
prawdę być na wsi, aniżeli w mieście. 


IV. 


Sir Clemens stał przed zwierciadłem i wiązał 
krawat. Był w dobrem usposobieniu, a na widok 
wchodzącego Lopeza twarz mu się jeszcze wię- 
cej rozjaśnila. 

— Właśnie się ubieram, aby towarzyszyć 
moim paniom na festyn do księżnej Ałby — 
oświadczył hiszpanowi, który rozparł się wy- 
godnie w fofelu i zapalił papierosa. 

— Nikt nie posądziłby pana o taką osobistą 
ofiarę, gdyby to panu nie miało przynieść jakiejś 
korzyści - zauważył ironicznie Lopez. 

— Mówi pan jak książka, mój panie — od- 
part żartobliwie Frobisher, siadając naprzeciw 
gościa, przyczem począł się bawić książeczką 
czekową. — Przecież te książeczki są bardzo 
praktyczne — rzekł mimochodem. — A jak ładnie 
wykonane! Naprawdę, mój drogi, taki czek, wy- 
pełniony i podpisany, to miły widok. 

— Do czego pan zmierza, łajdzku jeden! — 
zapytał Hiszpan z zimną krwią. 

— Mój przyjacielu kochany, pan stajesz się 
bezwstydnym|! — odparł ‚Frobisher. — Ja jestem 
baronem, a pan, pan jesteś tem, czem właśnie 
jesteś. 

— Arcades ambo! — przerwał Lopez nie- 
cierpliwie. — Posyłał pan po mnie, nie mogę 
na głupstwa czasu tracić. Więc cóż jest no- 
wego? 

— Hm, łamię sobie głowę nad czemś — od- 
parł Frobisher, bawiąc się wciąż książeczką 
czekową. — Gdybym nie był zajęty wielkiemi 
rzeczami, prędzej załatwiłbym się z malemi. 
Czy pan już był zdumiony czemś, czego pan 
nie rozumiał ? 

— O fak, tu i ówdzie. Naprzykład kiedy mi 
ludzie prawdę mówią. Był raz człowiek, który 
dużo mógł zyskać, gdyby mnie był okłamał, 
nie uczynił tego jednak. To było dla mnie za 
mądre. 


(Ciąg dalszy nasiąpi). 
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Uroczystości narodowe 
w okolicy Podlasia. 


Piękna uroczystość ndbyła się niedawno w oko- 
licy Podlasia. W obecności ministra oświaty Poni- 
kowskiego i licznych delegatów z Warszawy uro- 
czy ade otwarto upaństwowione gimnazynm w Siedl- 
cach. 

Akt upaństwowienia gimnazynm odbył się o go- 
dzinie 12 tej w poładnie w sali kłnbn miejskiego 
w obecności otoczenia ministra, dyrektora gimna- 
zynm, p. Asłanowicza i dygnitarzy miejscowych. 

Po odegrania przez orkiestrę gimnazyalną hymna 
„Boże, coś Polskę*, przemówił minister Ponikowski, 
poczem wręczył dyrektorowi akt organizacyjny na 
stępującej treści: 

„Aktem z dnia 20 siorpnia 1918 rokn Towa 
rzystwo pomocy szkolnej oddało utrzymywane przez 
siebie w Siedlcach gimnazynm podlaskie na własność 
państwa polskiego, Niniejszem uznaję szkołę tę za 
państwową i pragnę, aby młodzież miała zawsze 
przed oczyma najwyższy wzór rozamu państwo- 
wego, cnoty obywatelskiej, rycerskiego honoru, nie- 
złomnej służby i poświęcenia dla ojczyzny, nadaję 
szkole nazwę: Królewsko Polskie gimnazynm imie- 
nia Hetmana Żółkiewskiego". 

Jednocześnie z otwarciem nupaństwowionego gi- 
mnazynm odbyła się druga niemniej podniosła nro- 
czystość — odsłonięcie ufandowanego przez miasto 
pomnika Kościuszki. Dzień ten był też prawdziwem 


Po eztera:b latach fułaczkhi: Pociąg z wygnińczmi- 
kolejarzami w Orazy 
(Fot Z Nuiłęcz D,lawski). 


świętem narodowem okolicy Podlasia, która pomimo 
tyloletniego nciska rosyjskiego, ze szczególną za- 
ciętością tępiącego polskość na Podlasin, dała do- 
wód gorącego patryotyzmu i umiłowania ideałów 
narodowych. 


Po cztarech latach tułaczki. 


Polska wśród zmiennych losów obecnej wojny 
przeżyła ciężki okres prawdziwej „wędrówki naro 
dów“. Szły tysięczne rzesze uchodźców z Galicyi 
na Zachód, a jeszcze liczniejsze fale przymusowych 
emigrantów wyrznciła wojna z Królestwa Polskiego 
do Rosyi. Od chwili zaprzestania działań wojennych 
na Wschodzie zaczął się też powrót nchodźców 
polskich z Rosyi. Reemigracya trwa do tej chwili, 
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lecz połączona jest z ogromnemi trndnościami. Bo 
z jednej strony wydostanie się z bolszewickiej Rosyi 
nie jest rzeczą łatwą, a z drugiej, niemieckie wła 
dze okupacyjne utrudniają powrót. To też reemi- 
kraju, moszą przejść 


granci, zanim dostaną się 


Wielki odwrót Niomęów: Dolina Wosvre i wsgórza Cotes Lorraines. 


przez całe piekło bolszewicko niemieckich forreal- 
ności | 

Jednym z punktów, przez które prie fala re 
emigracyjna do Polski jest Orsza, Tam gromadzą 
się rzesze uchodźców, czekając z utęsknieniem na 
otwarcie wrót do kraja. Nie jest to jednak rzeczą 
łatwą. Nieraz partye uchodźców mnszą czekać na 
swą kolej bardzo diago w warnnkach najbardziej 
nciążliwych. 

Ilastracya nasza przedstawia jeden z momentów 
odbywającej się obecnie reemigracyi do Królestwa 
Polskiego. Jest to pociąg z powracającymi z Rosyi 
ko'ejarzami w Orszy, który stai tam kilka mie- 
sięcy — zanm go wreszcie władze graniczne prze- 
puściły dalej 


Na kresach Rzeczypospolitej polskiej. 


Jeśli ciężkie jest położenie Polski pod niemiec 
kimi rządami okupacyjnymi, to jeszcze tragiczniejszą 
jest sytnacya wschodnich kresów Rzeczypospolitej 
polskiej, wydanych bezwzględnie na tap wojennych 
rządów „Ober Ostu“, których gwara celem jest 
wytępienie polskości. Pod tym względem Niemcy 
nie cofają się przed żadnym gwałtem. Tępiąc żywioi 
polski zarówno na Litwie, jak Biatoras , nietylk: 
budzą sztucznie ruch litwomański, ale prowadzą 


Na kresach Rzeczypospolitej polskioj: Typy kobiet litewskich. 


nawet politykę rasyfikacyjną. W Mińsku naprzykład 
istnieje jawnie biuro werbnnkowe do armii generała 
Krasnowa, w mieście raz po raz odbywają się zjazdy 
organizacyi czarnosecinnych, popowskich i monar- 
chicznych Jeżeli na gruncie wileńskim Niemcy ciągle 


(Lip. b prar.) 


prowadzą rokowania z Zamysłowskim, posłem do 
mniejszości rosyjskiej w Wilnie, skrajnym prawi- 
cowcem, to w Mińska mężem zanfania władz oku- 
pacyjnych jest p. Sawicz, były właściciel ziemski, 
Ten ostatni w imieniu Niemców zwrócił się do 
Związku Ziemian z pr-pozycyą, by Związek oświad- 
czył się za reformą ziemstw, któraby zabezpieczyła 
Rosyanom 60 procent miejsc, a innym narodowościom 
20 procent. P. Sawicz przedstawił to żądanie w for 
mie nadzwyczaj ostrej, wymagając natychmiastowej 
odpowiedzi, w przeciwnym bowiem razie groził, iż 
Niemcy powołają ziemstwa, z których Polacy będą 
całkowicie wyklaczeni Ządanie to było tem więcej 
aroganckie, że jedynie szlachta polska pozostała 
w cych majątkach, podczas gdy Rosyanie z dóbr, 


Uroezyztości narożewe w stolicy Podlasia: Dyr. Asta- 
nowicz przy wejściu do gimnasynm w Siedlcach, 
Fot. Z, Nałęcz- Dylewski). 


pochodzących przeważnie z konfiskat po rokn 63, 
pouciekali. 

Na równi z rasyfikacyą Niemcy utrzymają tra- 
dycye rosyjskie pod względem nad wyraz niedo- 
łężnej administracyi, łapownictwa i kradzieży. W tem 
wszystkiem okazali się znacznie pojętniejsi od swych 
poprzedników i lndność cierpi od strasznego wy: 
zysku. Mały kwiatek tamtejszych stosunków: W osta- 
tnich czasach wydano około 1000 przepustek do 
Warszawy, zdzierając z każdej po 1000 robli. 
W ten sposób milien rabli powędrował do kieszeni 
niemieckich urzędników. 

Polacy są jedynym czynnikiem w kraju, który, 
potrafił się zorganizować w formach państwowych. 
Ale dlatego właśnie Niemcy wypowiedzieli im za- 
ciętą wojnę na wszystkich polach. Zamykają szkoły 
polskie, niszczą majątki polskie, a nawet ndarem- 
niają samoobronę tam, gdzie Polacy stają się ofia 
rami napadn ze strony bolszewickich band. 

Pomimo tak ciężkich waranków żywioł polski 
na Litwie i Rusi nie npada na dacha i walczy z no- 
wymi ciemiężycielami, oezekając z wiarą, że nowy 
porządek który ma zakwitnąć na grnzach starej 
Europy, musi przywrócić Polsce jej słaszne prawa 
na kresowych ziemiach b. Rzeczypospolitej polskiej. 
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Kronika tygodniowa, 


Najpierw pro domo sza, w swojej własnej obronie. 

Krakowski magistrat chce mnie, łojainego obywa- 
tela, płacącego nawet podatki, ukamienować z powodu 
rzekomej obrazy Biura wydawania kart na pobór 
węgli. 

Gdyby do tej operacyi nżyto przynajmniej kamieni 
węglowych może nie nie miałbym przeciw temu, skoro 
jednak mają to być zupełnie zwykłe (z Miękini?...) 
mnszę ratować grzeszne ciało. 

Dwa tygodnie temn, pisząc w kronice o kłopotach, 
na jakie każdy obywatel, starający się o zapasy na 
zimę, jest narażony, wspomniałem mimochodem, że 
obsenie biedni lndziska ubijają się najbardziej o karty 
na pobór węgli, co jest jasnym dowodem, że czasy 
się zmieniły, a z nimi i ludzie. Dawniej byli oni żar- 
łokami, jak tego piękny przykłsd mamy na Ezawie, 
który za misę soczewicy sprz dał swe pierworództwo, 
dziś stali się piecnchami i dbzją tylko o to, by im 
było ciepło. Nie też dziwnego, że starają się o węgle, 
a ponieważ bez karty nie powinno się ich dostać, 
ubiegają się przadewszystkiem o te cenne dokumenty. 

Pisząc o tem, wspomniałem także, że pawien je- 
gomość, chcąc przyjść w posiadanie takiej karty, za 
płacił pośrednikowi za grzeczność, okazaną przy jej 
uzyskanin, dwieście koron. Jest to fakt antentyczny, 
słyszałem bowiem o nim z nst osoby, której mogę 
wierzyć. 

Tą notatką aczało się Buro wydawania kart wę- 
glowych dotkniętem, choć wyraźnie zaznaczyłem, że 
w grę wchodził tn „pośrednik*, a nie któryś z fank- 
cyonarynszy owego binra, które zrobiło swoje, wyda- 
jąc kartę upoważniającą do jego poborn, a ten z nią 
swoje. Z chwilą, gdy kartę miał w kieszeni, kompe- 
tencya Biara sk: ń :zona. 

Aby usuvąć wszelkie wątpliwości, które megłyby 
rzncić cień na Biero wydawania kart węglowych urzę- 
dujące nader samiennie, może nawet za skrapnlatnie, 
muszę tę sprawę jeszcze raz poruszyć, by w ten spo- 
sób dać pełną satysfakcyę niesłusznie na mnie obu- 
rżonym fankcyonsrynszom, zajętym przy wydawaniu 
tychże kart. Mam dość wojny światowej, nie pragnę 
więc do tego jeszcze i domowej, a wiedząc o tem, 
że wszelak władza, czy to rządowa, czy antonomiczna 
od B»ga pochodzi, nie chciał ym też z żadną z nich 
wejść w najmniejszy bodaj korfiikt. 

Sam nagi fakt tak się zaś przedstawia: 

Pan X, głowa rodziny, składającej się z pewnej 
liczby jedaostek, wiedzą? o tem, że należy mn się 
między innemi i karta węglowa puczą! się o nią sta- 
rać i os'atacznie takową uzyskał. W międzyczasie 
przekonał się przecież, że zapas węgli, jaki ma z rokn 
ubiegłego, jeszcze i na tę zimę wystarczy, woboc czego, 
nie bęiąc samolnbem, myślącym tylko o ssmym sobie, 
postanowił przyjść z pomocą innemu, bardziej potrze- 
bającemn. Naturalnie nie miał zamiaru wykonać to 
bezinteresownie, gdyż dziś taki jnż duh czasn, że 
katdy człowiek chce na wszystkiem zrobić jakiś interes, 
aby sobie dopomódz w swem ciężkiem położenin. Obli- 
czywszy, że taka ilość węgli, na jaką jego karta 
opiewa, kosztnje w handlu paskarskim, bez karty, 
tyle, na kartę zaś legalnie wystawioną znowu tyle, 
z porównania tych cen doszedł do logicznego wniosku, 
że za swoją, dlań zapełnie niepotrzebną, może zażądać 
dwieście koron. 

Zaczął się więc oglądać za nabywcą, a cena owa 
nie musiała być zbyt wygórowaną, skoro znalazł na- 
bywcę. 

I był zadowolony pan X., że karty nie zmarnował, 
co byłoby grzechem nie do darowania w tych ciężkich 
czasach, cieszył się też i pan Y., że ma w rękn tak 
pożądany dokament, dozwalający mn zupełnie teraz 
legalnie zaopatrzyć się w drogie kamienie, bez których 
musiałby zmarznąć w zimie. 

Całą tę historyę -kronikarz zań wziął na papier, 
aby dać dowód, że dziś ladzie handlują wszystkiem, 
a karta węglowa jest na giełdzie codziennego życja 
bardzo wysoko notowanym walorem, którym także 
można spekulować, 

Czy w całem tem przedstawieniu rzeczy jest coś, 
co mogłoby bodaj najlżej dotknąć Binro wydawania 
kart węglowych i jego fankcyonarynszy, kronikarz nie 
wie, ale bardzo wątpi. 

Jeśli kto zawinił, to tylko pan X. sprzedając kartę, 
która jest nieprzenośną, ale w dzisiejszych czasach 
tradno byłoby znaleźć człowieka, który się takiej lub 
podobnej winy nie dopuścił. Nieraz już wspominałem 
o tem, że karty cukrowe to także papier bardzo po- 
sznukiwany, a nikt o to nie winił binra, które je wy- 
daje. Można było winić, ale chyba tylko tych, którzy 
otrzymawszy je, a rezygnując ze słodyczy w życia do- 
czesnem, odstępują je innym, bardziej ich pożądającym. 


Tak było, tak jest I tak będzie. Wszak i Ezaw 
sprzedał swe pierworództwo, choć ma nie było wolno, 
ciekawa rzecz, dlaczego nie miałby ze swoją kartą 
węgłową lub eankrową zrobić to samo zwykły Śreier- 
telnik, o którym nawet Biblia nie wspomni jak 
o E:awie?... ' 

Powie kto może, że ustawa mówi inaczej, ale ia 
mu znów odrowiem słowami pewnej krakowskiej 
ekscellencyi. która, gdy o nią samą chodziło, rzekła 
całkiem wyraźnie: 

— Przepisy są na to stworzone, by je obchodzić ! 

A historyczne te słowa wypowiedziała osoba. obra- 
cająca się dziś jeszcze między nami i wymagająca od 
swych podwładnych, by się Ściśle stcsowali do wy- 
danych przepisów. 

Wyłania się nadto dr”za hstorya. Jeśli pan X. 
chciał dob ze zrobić panu Y , mógł to uczynić bez- 
interesownie, 

Ale ina to znajdzie się odpowiedź. Coś podobnego 
może mogłoby mieć miejsce w czasie pokojowym, ale 
nie teraz, gdy większość lndzi cierpi taką biedę i nie 
dostatek i sznka nbocznych źródeł dvx hodu. Takich 
dobrodziejów,ektórzy wyświadczaliby drugim podobne 
grzeczności zadarmo, dziś brak, zwłaszcza, że mogliby 
być pewni, iż oktrzyczanoby ich za waryatów, a nie 
za dobrodziejów. 

Sądzę, że powyższe przedstawienie całej sprawy 
powinno wystarczyć najznpełniej i usunąć odemnie 
zarzut, iż chciałem dotknać Biuro wydawania kart wę- 
glowych, a co za tem idzie otrzymsm też rnzgrze- 
szenie i nie bedę zmnszony w worku pokntniczym 
i z głową posypaną popiołem na to czekać Zwłaszcza 
że przyszłoby mi to z trudnością. gdyż jeden jedycy 
worek przedwojenny, jaki w swem gospodarstwie po- 
siadamy. wyjechał na wieś po ziemniaki, chcąc zaś 
mieć popiół, trzebs mieć węgle, a aby je nabyć, musi 
się być posiadaczem karty, której ja z pewnością jaż 
nie uzyskam. 

Skoro jnż zawadziłem o magistrat. tak rychło go 
z uścisków nie wyposzczę|!... Temat to i bardzo wdzię 
czny i niewyczerpany. 

W nub'egłym tygodniu zmarł w Krakowie radny 
miejski, bł. pam. Bazes, przez dłuższy czas uważany 
za wielkorządcę naseago grodu. 

Z tej przyczyny z pałacu Wielopolskich pawie- 
wała żałobna flsge, co się zresztą członkowi R dy 
miasta zupełnie słnsznie należało, 

Jeśli taki jest zwyczaj urzczenia pamięci Indzi dla 
miasta zasłużonych, byłoby wskazanen:, aby on był 
stosowanym i zawsze i wszędzie. 

Ale tak widocznis nie jest 

Nie tak dawno zmarł w Krakowie starszy radca 
magistratn. $. p. S*rzynisrz. jeden z najstarszych 
i najpracowitszy'h urzędników naszej gm'ny, który 
storał zdrowie tylko w jej słażbie. 

Należałoby sadz'ć że wobec tego w podobny spo- 
sób nezci się pamięć nieboszczyka. Ale napróżno przez 
trzy dni spoglądałem na dach pałaen Wielopolskich, 
siedziby naszej antonomii, o czarnej fladze ani slychu. 
Podobno w tym czasie była w prania. 

Że gmina miasta Krakowa nie wszystkich swych 
pracowników, bez względn na to, czy oni żyją. czy 
już pomarli, otacza jednakowymi względami, mieliśmy 
jaż sposobność przekonać się z okazyi pogrzebu $. p. 
prezydenta Friedleina, który w galeryi prezydentów 
naszego grodu zajął miejsce bardzo poczestne, dla Kia- 
kowa położył prawdziwe zasłogi, każdemu starał się 
dogodzić, a obewiązki kierownika naszej antonomii 
przyjął bynajmniej nie dla zaspokojenia swej ambicyi 
lub interesn. 

Jedno z pism krakowskich, podając o Jago zgonie 
żałobną notatkę, zaznaczyło też wyrażnie : 

„Na stanowisku prezydenta miasta interesu nie 
zrobił, owszem, poważnie nawet nadszerpał swe pry- 
watne fnndosze*. 

A taką opinią nie każdy z Jego kolegów na foteln 
prezydyslnym poszczycić się może... 

Jak zaś wyglądał pogrzeb tego zasłnżonego oby- 
watela?... Patrząc nań, nikt nie przypnściłby nawet, 
że to Kraków żegna swego byłego prezydenta... Nie 
zaświecono nawet na ulicach latarni, krepą okrytych, 
jak się to czynić zwykło w podobnych wypadkach. 

Dobrze jeszcze, że nie zapomniano na gmachu ma- 
gistratu wystawić żałobną chorągiew, choć nie pazy- 
sięgałbźm dziś, czy w samej rzeczy tak było. 

Jestem zdania, że miasto powinno czcić pamięć 
swych zasłnżonych pracowników wedłag jednej normy. 
Zupełnie podobne zasłngi dla jego dobra mógł położyć 
członek Rady, jak i członek magistratu i to jeszcze 
na tak wysokiem stanowisku hierarchieznem, jak $. p. 
S trzynialz. 

Jeśli to jnź nie jest możliwem, by jedna i ta sama 
chorągiew słnżyła wszystkim, niechaj miasto postara 
się o drugą, dla... „mniej mile widzianych w wyższych 
sferach naszej autonomii“. 
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Z tego temata najłatwiejszy chyba skok na... 
ementarz. 

A mam o nim zamiar właśnie wspomnieć z racyi 
strajkn grabarzy, o którym dowiedziałem się z Nowej 
Reformy. Wybuchł, jak się zdaje, z powodu przecią- 
żenia pracą i lichego wynsgrodzenia, 

I niema się czemn dziwić.. W ostatnich czasach 
owa nentralna hiszpanka tak się ostro do nas zabrała, 
że nie było domn, w którym nie zspadłby ktoś na 
nią. Lekarze nie mogli nastarczyć, aptekarzom opadały 
ręce od roboty (ratował ich jedynie brak różnych le- 
karstw, które jeszcze nie nadeszły z centrali...), nie 
też dziwnego, że i grabarze mnsieli się pocić, 

Celem uchronienia się od zarazy, to jest przepę- 
dzenia jej Da cztery wiatry, starowiercy Żydzi urzą- 
dzili nawet na swym cmentarzu zaślubiny młodej pary. 
Ma to być niezawodny Środek na zwalczenie zarazy, 
stosowany inż w Krakowie w czasie cholery w latuch 
dziewięćdziesiątych. Wówczas pomogło. Czy dziś po- 
wtórry s'ę to samo, oto pytanie, na które przyszłość 
tylko może dać odpowiedź, bo nawet pan fizyk nie 
da rady | 

Smiertelność zwiększa się z dnia na dzień w Spo 
sób zastraszający.  Kostnii sprzvżrzyła się wido 
cznie praca na frontach bojowych, lub przecznwa może 
rychły koniec wojny, obrała więc sobie spokojny Hin- 
ferland za pole swej działalności. 

Ale może i jej nareszcie raz się już sprzykrzy. 
Skoro H szpania zachowała dotąd neutralność i ma 
zamiar dalej przy niej pozostać, nie powinna była 
puszczać za granicę tego paskadnego choróbska. 

Politykę, ze względn na to, że prawie każdy dzień 
przynosi nam jakąś niespodziankę, za”howałem na sam 
koniec. 

Na notę pokojową Ameryka jnż odpowiedziała, 
a właściwie nie odpowiedziała jeszcze, nota bowiem 
Lansinga. wystosowana do Niemiec, jest tylko wstę- 
pem, a dalszy ciąg ma dośpiewać pan Focha, Ale on 
nio ma na to teraz czasu, postepnjąc ciągle za nie 
przyjacielem, skracajacym swój front. 

Anstrpa otrzymała osobną odpowiedź. Turcya 
na nią n'e czekała, ale poprosiła koaliiyę o za- 
wieszenie broni Obecny snłtan, choć dopiero niedawno 
siadł na tronie. ma jnż dość wojny i rezvgnnje z otrzy- 
mania po nałdłaższem życiu przydomka „Waleczny“, 
podotnie jak jego poprzednik, który nawet prochu 
nie wąchał, 

W każdym razie pokój, który nam się wydawał 
tak bliski, irst jeszcze gdzieś za siódmą górą i rzeką, 
Jaki on zaś będzie, nikt nie wie. nawet dyplomaci. 
Zmczynają oni coś kręcić i jakoś nie tracą miny we- 
sołej jak gdyby mieli jakieś taiemne gwarancye, że 
tak żle nie będzie ze środkową Europą, jak się wy- 
dawało. 

Może się mylę, ale tak mi się zdaje... Nie cieszy 

mnie też, że sprawę niepodległej i zjednoczonej Polski 
postawiono na trzynastem miejsen, bo trzynastka nie 
każdemu szczęcie przynosi. 
"=" Manifest cesarza Karola do ludów Anstrvi, wydany 
w dnin 16. października. a zapowiadający zmiane Au- 
stryj na państwo związkowe, wspomina wprawdzie 
o zamierzonem włączeniu ziem czysto polskich do 
utworzyć się mającej niezależnej Polski, nie określa 
jednak, które to mają być ziemie. 

Z dwoma nowemi państwami związkowemi, wcho- 
dzącemi w skład nowej Anstryi, będziemy mieli przy- 
jemnosć sąsiadować. Będzie to od zachodn psństwo 
czesko-słowackie, od wschodn wschodnio galicyjskie. 

"Jakie będą ** oraniee, nikt dotąd nie wie, zdaje 
się, że nie wiedzą także i sami antorowie projektn. 

Do psństwa wschodnio-galicyjskiego ma podobno 
należeć Galicya wschodnia, Bakowina i północne ko- 
mitaty Węgier, przez Rusinów zamieszkałe, 

Ale w tem właśnie sęk, jak daleko na zachód 
sięga owa „rdzennie ukraińska* Galicya wschodnia. 
Czy ma być granicą San, czy wystarczyłaby może linia 
Bugu? 

Zdaje się, że Ukraińcy wybiorą San, jako większy. 

Od zachodn mamy zaś państwo czesko-słowackie, 
które rości sobie pretensye do „rdzennie czeskiego“ 
Sląska. 

Gdyby jednych i dragich zadowolono, Polska nie- 
zbyt wielki prezent otrzymałaby od Anstryi, bo tylko 
Galicyę zachodnią 1 część środkowej. 

Dodajmy do tego wiadomość, że pan hetman Sko- 
ropadski wysyła na Chsłmszczyznę wojsko ukraińskie, 
by ten podarunek brzeski odebrać w posiadanie — 
a Gdańsk doprasza się, by został przy Niemcach. 
z którymi ma dobrze, a zobaczymy, ż5 owa przyszła 
Polska, choć jeszcze de facto jej niema, inż się po- 
woli kurczy i, jeśli tak dalej pójdzłe w tem samem 
tempie, nim z projekta w czyn się zamieni, gotowa 
zniknąć z horyzontn. f 
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Z tygodnia. 


Manifest o przeobrażeniu Austryi. 


Pisma wiedeńskie ogłaszają następujący najwyż- 
szy manifest: j 

Do Moich wiernych aastryackich ludów ! 

Od kiedy wstąpiłem na tron, było Mojem usil 
nem staraniem dać wszystkim Moim ludom upra- 
gniony pokój i ladom Austryi wskazać drogi, na 
którychby swoje siły narodowe mogły rozwijać bez 
starć i przeszkód i skutecznie używać ich dla swego 
ducnowego i gospodarczego dobrobytu. Straszliwe 
zapasy wojny światowej hamowały dotychczas dzieło 
pokoju. Bohaterska odwaga, wierne i ofiarne zno- 
szenie cierpień i niedostatków były w tych ciężkich 
czasach chlabną obroną ojczyzny. Ciężkie ofiary 
wojny musiały nam zapewnić honorowy pokój, 
u którego proga dzisiaj z pomocą Bożą stoimy, 
Teraz trzeba bezzwłocznie rozpocząć odbudowę 
ojczyzny na naturalnych i dlatego najpewniajszych 
podstawach. Trzeba przytem troskliwie pogodzić 
z sobą i spełnić życzenia narodów austryackich. 

Postanowiłem przeprowadzić to dzieło przy swo 
bodnej współpracy Moich ludów w dachu tych za- 
sad, które sprzymierzeni monarchowie uznali za 
swoje w Swojej propozycyi pokojowej, Austrya 
wediug woli swych narodów ma się stać państwem 
związkowem, w którem każdy szczep narodowy na 
własnym obszarze osiedlenia utworzy własną wspól- 
notę państwową, 

Nie przesądza to wcale zjednoczenia polskich 
obszarów Austryi z niezawisłem Państwem Pol- 
skiem, 

Tryest ze swym obszarem, wedłag życzeń swojej 
ladności, otrzymuje odrębne stanowisko. 

Ton nowy układ, który nie dotyka wcale całości 
krajów świętej korony węgierskiej, ma każdemu 
po zczególnemu państwa narodowemu zapewnić sa- 
modzieiność, ale będzie także skotecznie chronił 
wspólne interesy i będzie je podnosił wszędzie tam, 
gdzie wspolność jest potrzebą życiową poszczegól- 
nych państw. Skapienie wszystaich sił będzie po- 
żądane, zwłaszcza w tym celu, żeby sprawiedliwie 
i skutecznie rozwiązywać wielkie zadania, które 
wynikną z oddziaływań wojny. 

Póki się nie dokona tego przeobrażenia ustawowo, 
dotychczasowe urządzenia pozostaną niezmienione 
w mocy, aby strzedz ogólnych interesów. 

Mój rząd ma polecenie, aby bezzwłocznie przy- 
gotował wszystkie prace do odbudowy Austryi. 
Do iudów, na których samookreśleniu oprze się 
nowe państwo, idzie moje wołanie, ażeby w tem 
wiełkiem dziele współdziałały przez Rady narodowe, 
utworzone z posłów parlamentarnych każdego na- 
roda, które mają podnosić interesy narodów w ich 
wzajemnym stosunku między sobą i w stosunku 
z Moim rządem. 

I tak miech nasza ojczyzna wyjdzie z burz tej 
wojny wzmocniona zgodą narodów, które w sobie 
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wielki odwrót Kiemców. Umocniene wybrzeża Belgii pod Ostendą, opnszczeno obecnie. 
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Wielki odwrót Niem.ów. Kawalórya niemiecka kryje odwrót pod Hendiconrt 


obejmie, jako związek wolnych ludów. Biogosła- 
wieństwo Wszechmocnego niech się unosi nad naszą 
pracą, ażeby wielkie dzieło pokoju, które wznosimy, 
przyniosło szczęście wszystkim Moim ludom. 
Wiedeń, 16 października 1918. 
Karol mp. Hussarek mp. 
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Uroczystości polskie we Francyi. 


Z okazyi przybycia do Lotacyngii armii polskiej 
odbyła się manifestacya francusko polska. Na po- 
witanie przybywających pociągiem z Paryża: jene- 
rała armii polskiej Hallera, prezesa komitetn fran- 
casko polskiego jenerała Archinarda, oraz delegacji 
polskiej udał się z rana o godzinie siódmej i pół 
prefekt Meurthe et Mozelle, p. Mirman. Ustawiona 
na peronie dworca muzyka grała mazurka polskiego 
Dąbrowskiego: „Jeszcze Polska nie zginęła“. Jene- 
rał i otoczenie jego wsiedli do samochodu, przyjęci 
przez tłumy, wołające beznstannie: „Niech żyje 
Polska* i zajechali przed ratusz, gdzie powitani 
zostali przez M. Simona, burmistrza miasta. Z ra- 
tusza udal się goście Polacy do parku Pepiniere, 
a stamtąd na plac Stanisława. Jenerał Haller, zbli- 
żywszy się do pomnika ostatniego księcia lotaryń- 
skiego, Stanisława Leszczyńskiego, króla polskiego 
i złożywszy swój hołd, przypomniał otoczeniu, że 
król ten po różnych przygodach znalazł schronisko 
w Lotaryngi. „Podobnie jak król ten — mówił 
jen. Haller — przychodzimy i my szukać tn schro- 
nienia przed powrotem do ojczyzny naszej, Odzy- 


(Fot, Buia, 


(Fot. Buta) 


skanej przez koaliantów*. Po przemówieniu jenerała 
Hallera zabrał głos p. Mirman i odczytał adres, 
który akademia im. Stanisiawa Leszczyńskiego, sto- 
jąca na straży tradycyi Lotaryngii, wystosowała 
do jenerała Hallera, a który podkreśla łączność 
nczać i wspomnień Lotaryngii i Polski. 

Kilka dni przedtem odbyła się w Paryża wielka 
uroczystość polska z dkazyi przekazania jenerałowi 
Hallerowi naczelnego dowództwa nad wojskami pol- 
skiemi. Liczba wojsk jenerała Hallera wynosi 15 000. 
Osmdziesiąt procent armii tej stanowią Polacy przy- 
byli z Ameryki; reszta pochodzi z Austryi, Niemiec 
i Rosyi. Świadkami i uczestnikami uroczystości 
polskiej było dużo jenerałów francuskich i wybitoych 
osobistości polskich i francuskich. Jenerał Haller 
składał przysięgę na wierność ojczyźnie. poczem 
odbyła się Msza św. polowa. Uroczystość zakoń- 
czyła się defiladą wojsk polskich. 


Od Administracyń. 


Wyłączne zastępstwo na Warszawę | Królestwo 
Polskie (okupacya niemiecka): 


Zygmunt Bereda 


pierwsza polska chrześcijańska hurtownia i eks- 
pedycya gazet, tygodników krajowych i zagra- 
nicznych, 

Warszawa, Marszałkowska 119. 


Prenumeratę i ogłoszenia naszego pisma 
przyjmuje Z. Bereda, w kantorach Marszałkow- 
ska 119, Wspólna 4, Chłodna 41. 


Zwracamy uwagę naszych P. T. Inserentów 
na nową taryfę inseratów w naszem piśmie 
„Nowości Illustrowane*, obowiązującą od dnia 
1 pażdziernika b. r. 


Jednoszpaltowy wiersz petitowy . . . . . K =*'60 

s „  nonpareiliowy . . K 120 

x » w miejscu zastrzeżonem K —'84 

s „ w części reklamowej . K 3*— 
ac 


AJIL U UH AI A 
Kawiarnia „CITY“ 


przy plantach (róg Grodzkiej) 
lokal zupełnie odnowiony. 


Codziennie 
Koncert zespołu członków 


Filharmonii warszawskiej. 
Wstęp woiny, 
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Łazienki i pensyonał 


Aktualne nowości techniczne 
Inż. Roman Z. Ciesielski. 


Nowoczesna cegielnia T. L. . . 8:-K. 
Wyciągi, elewatory (automatyza- 

cały rok otwarte. cya cegielni . . . . . . 240K. 
Asfalt naturalny i sztuczny w bu- 

Zarząd. downictwie. . . . . . . 6—K. 


poleca księgarnia 


A. Juszyński — Przemyśl. 


Do nabycia przez wszystkie księgarnie. 


Taiemnica piękności 


Lniwerśahny młyn do mielenia miesa | 


(prawnie chroniony) 


(CU 


nadaje się zna- 
komicie do prze 
cierania wszy- 
stkich  radzai 


KA kobiecei 
grochów it. p. le 
CEOD L polega na właściwym używaniu następujących trzech 


środków kosmetycznych : 
1 mspa, czyste, pod gwarancyą, prawdziwe mydło 
toaletowe, bardso delikatnej wyśmienitej jakości, co 
obecnis rzadko się trafia, a nadto wydatne, wystarcza- 
jące na dłuższy czas. 


1 oryginalny sleik „Krem Kwiatowy”, uznany wszę- 

dzie jako jedyny skuteczny środek do osiągnięcia twa- 

rzy olśniewającej piękności, usuwa szybko piegi, pryszcze, 

zmarszczki, czerwoność nosa i twarzy i wszelkie wy- 

rzuty skórne według polecenik sławnych lekarzy i mnó- 
stwa listów dziękczynnych. 


1 książeczka bibułak pudrowych, najlepszy puder w dzie- 


Uniwersalny 
młynek. de ma- 
ku nadaje się 
znakomicie da 
mielenia pie- 
przu, Korzeni, 
orzechów, cu- 
kru, kawy itp. 
Cena 24 R 


za sztukę, 


Młynek do mielenia kości 320 K. Prasa do zlemniaków | owo- 
ców 20 K. Wysylka z Wiednia za poprzednim nadesłaniem nale- 
żytości przez generalne zastępstwa 


NOWOBOI ILLUSTROWANKE 


Max Bóhnel 
Wiedeń IV, Mergarethenstrasse 27. Oddz. 62. 


Prospekty darmo. 


iustramenta MAZYCJIE 


dobre i tamie poisca 


IGNACY CYPRES 
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 


Skrzypce ze smyczkiem K 60*—, 70'—, 100, do 400*— 
az i K 30—80. Harmonie w różnych gatun. K 50*—, 
60- 80*— do 160' —. Klarnety 5 klap, K 35'— 8 klap. 
K 45'—, 10 klap. K 55'—. Trąby akordeonowe po K 14. 
16-— , 18:—. Harmonijki ustne K 3'50 6-—, 7—, do 12. 
Mandoliny K 80*—, 100*—, 130—, do 170'—. 
Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie- 
dnie zwracam pieniądze. 


Qdnawiajcie skórę twarzy molm 


| środkiem łuskowym Fuze: 


za idoal wszelkich środków plt„ności uznanym. 


Przez tę kuracyę lnskową usuwa się nie- 
postrzeżenie w przeciągu dziesięciu dni 
ze skóry wszystkie znajdujące się w niej 
i na niej błędy skóry, jak piegi, zajady, 
i pryszcze, żółte plamy, czerwoność nosa, 
wielkie pory itp. zwiądłą i obwisłą skórę, 


Pe ukończeniu knracyi ukazuje się oliniewująca plo- 
kneśćd sery młodzieńcza, świeża i czysth jak u dziecka 
Wykonanie wygodne w domm i niedostrzegalne dia 
otoczenia. Cena 15 K, — Dyskretna wysylka za ka- 

liską lab nadsatanieri nalotytości (takta w markach), | 


Salen J. Oswald Wion IIL, Ponznogoratrscce 5, IL. £1. | 
Każda kobieta 


czyta moje bardzo intere- 
sujące ponczenia nowocze- 
snego 


Nieoeenione rady przy zanika- 
niu i braku pełnych kształtów l 
Proszą pisać z zaufaniem 


(Węgry), Schsnzstrasse 2. 


W 


IDA KRAUSE, Pressburg 
Oddział Nr. 10. 
Nio nie kosztuje. 


Tylko idealna piękność 


przykuwa i prowadzi do zupełne- 
| go szczęścia. Prawdziwą idealną 
piękność osiągnie Pan! moją, 
przez fachowych lekarzy uzna- 
mą metodą, po zasiosowaniu 
której, plegi, wszystkie widocz- 
M ne nieczystości skóry | Ślady 
s starości są usunięte na zawsze. 

T Może |uż dużo pieniędzy wyda- 
* ła Pani na różne nadzwyczajne 
3 kremy nie osiągając żadnego 
skutku. Gwarantuję Pani, że mo- 
K pomódz, że błędy piękności 

nie będą ukryte, lecz w krótkim czasie zupełnie 
usunięte. Każdemu wysyłam darmo wskazówki. 

Proszę pisać zaraz: 


A, Jellinek, Wiedeń 66, faeb. 37. Od. 54. 


O zwrot porto upraczam, 


a c 6x€x0 w e: 


| NN w W A Z w O ÓW A R o Z a 
WioSginolą | wvławęiy' Pnadkohisccy TR. Liniśukinoq Gána. połaktken: M, Misśówba Eisma włamaąge taklądą. Drukozsia D. E, Friafleśao w Trekowie sad sarnańim Pawło Maści 


dzinie kosmetyki. Wszystko razem 10 kor. za zaliczką. 
Odbiorcy z ekupacyi zechcą nadesłać tą kwotę z góry 


oraz 1 kor. na porto. 
„KOSMOS“ Centrala Kosmetyki 
Wadewiae (Qalisya). Fach paecztowy. 


ne), 1 cz opła 
K 10'80. L. Vertes, apteka | M 
pod orłem, Lugos Nr. 741. 


Józef Kapuściński. 
Podręcznik do nauki 
pisania na maszynie 


dla szkół handiowych i za- 
kładow pisania na maszynie 
i samuuków. Pierwsza w ję: 
zyku polskim książka niezbę- 
dna przy nance pisania na 
maszynie, podaje bowiem 
szczegółowej rozwadze ró- 
żne systemy maszyn pisar- 
skich wykazojąc ich zalety 
i wady, następnie zapomocą 
różnych celowo i metodycz- 
n:e ułoż: nych ćwiczeń uczy 
używania obu rąk przy pi- 
saniu oraz wszystkich pal- 
ców. Tem usuwa najczęstszy 
błąd przy pisaniu, powolnuść, 
wynikający z nieum:ejętności 
posługiwania się palcami oby- 
dwu rąk. Ponadto dodano do 
książki zwięzłe uwagi o spo- 
sobie załatwiania koreson 
dencyi handlowej i zastoso- 
waniu stenografii przy pisa- 
niu na maszynie, wreszcie 
najważniejsze typy listow 
kupieckich i bankowych, 


Do nabycia we wszystkich 
księgarniach 


Cena 12 koron. 


10 halerzy 


Zj 
anA 


,za kartkę korespondencyj- 

ną) koszvuje moj katalog, 

który na żądanie zupełnie 
darmo wysyła 


c.k. nadworny dostawoa 


Hanns Konrad 
dom wysyłkowy w Bróx, 
Nr. 1796 (Czechy). 


ia brzytwa z srebrnej stali K 
, 9—, 11'—, Aparaty bez- 
pleczeńetwa da golenia niklo- 
wane a 150, pudwójne noże, 
zápasowo ostrza za tuzin . 


eżyteści. Wymiana 
lou8 lub zwrot pieniędzy. 


Kaziatsy, piękny blk 


orięgmąć można 

wiska przez użycie wiele 
krotnie wypróbewansge apa 
rata Miyporim, z pałanto 


wanym maszażem, Najnow 
szy, przez lekarsy polecam 
azek zmodernizowatz; 
w LJ [ 
uż po 14 dniach, daisy- 
używanie zbędne. Ton di 
wake użytku aparai 
ea orące paniom 
katdogo wiki 4 A O nisszke 
dliwośni í skuteczności pis 
wiels doświadczene pisarki. 
Skusak nadzwyczajny, Ufy- 
EW 
G e zwro 
dzy. Osna x dodatcani | je 
a= spesobn użycia Kaz. 
a ecztów; 
58 kal, drofej,  Dyskrete: 
wysyla boz podania zawś* 
tofi za zkliczką przes 


Mlyglenigz! dem wysyłkowy 
Js KUKLA, Praga 
Porigasos 23; 


o ETE T O I || 


KINO-WANDA 


przy ulicy św. Gertrudy L. 5. 


Co trzeci dzień 
nowy program. 


Przedstawienia trwają w dnie powszednie od go- 
dziny á-tej po południu, w niedziele i święja ed 
godziny 3-ciej po południu, 


Losy na matjiiPrzybory do golenia 


Jako generalny zastępca 
Banku Allg. Yerkohrsbank, 
kapital akeyjny 78,000.000 
koron, polecam losy na raty 
po jak iiajprzystępniejszych 
warunkach, n. p. 5 lesów 
Czerwonege Krzyża 34 ral 
ga 8 kor. Rzutkich zastęp- 
ców poszuknja 


N. BERNFELD 


Kantor wymiany 
Lwów, Sykstuska 1. 


Administracya 
Nowości linstrowanych 


wysyła 
ma poprzedniem nmadesła- 
niem gotówki następujące 
książki : 

% „Wojenny Balonik“ 
Wacława Grab:ańskiago 
cana 1 kor. 

b) 


Rękopis z przyszłego wieku 
Stefana Buszczyńskiego 
cena 3 kor. 


© „Duch dziejów Po skl” 


Rałoniego Choloniewskiego 
cena 6 kor. 


Na porto polecone nadsyłać 
należy po 50 hal. na każdą 
książkę. 


Za wysyłki niepolecone Admi- 
nistracya nie odpowiad». 


Za zaliczką nie wysyła się. 


HKHK 


sam iczeń 
0 


inani | sani >= PO!SKiE 


Nowości linstrowanych 


ZAKZAK 


dobre i tanie poleca 


IGNACY CYPRES 
KRAKOW, ulica Szewska 13/51 


Erzytwy po K 8'--, 10—, 15 do 20. Aparaty do samo. 

goienia 16 de 20 K. Pas do obciągania brzytwy K 4'650 

do 5'50. Kamienie do brzytew K 4'50 do 5:50. Maszynki 

do włosów K 25—, Dyamenty do szkła K 10— do 

40'—. Zapalniczki K 6-—, do 20'--. Aparata fotogra- 
ficzne K 550, ,100—, 35:—, 

Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie- 
dnie zwracam pieniądze. 


W Rimioistracyi Nowosci llastrowanych 


jest do nabycia 


Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny. 


(Kalendarz z 1916 roku). 


Cena: oprawne w płótno 3 kor., brosxuro- 
wane 2 kor. 


Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma 


IGNACY CYPRES, 


KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 


towary po nadzwyczajnie ianich cenach 
1 Brrtania Anker-Remont, system Roskog* 
„ 86 godz. idący, z łańcuszkiem kor, 85 
> Niklowy Gre Roskopt na kamierie koron 
7 46. Stalowy płaski zegarek marki „Enigma* 
lab „Volo“ K 100 Stalowy damski Remont 
kor. 60'--. Budzik nailepszy kor. 40 —, 
Łańcnszki srebrne od kor. 16 —, Zegary 
duiena z najrozmaitszemi cudnie rzeźbionemi cyferkia- 
umi na wagi z łańcnexkami z biciem '/, godz. K 100 —, 
Za nieodpowiednie wracam pieniędze, 
Cenniki darmo i opintnie, 


Album Legionów 


= 


Zeszyt I. 
cena 2 korony. 
da nakysia w Wómiuistrooy! „Bowaśa! Illnzli wanych” 


Założony 
w roku 1960! 


lub wracając, najlepiej zaopa- 
trzeń się można w wszelkie 


| Po drodze do Zakopanego | 
ubiory męskie 


wykonywane na specyalns zamówionia podług miary 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 
Y KRAKOWIE, Fieryańska 7. 


bWeberoewe materyaiy ma składzie w wielkim wyborze. 
Suknie dla Przewieiebnego Duchowieństwa sporządzają fachowi specyaliści 
„a zapas do składn wyrabiane są ubrania gotowe o ls ms ta checne Stosuał 
wojeune sazwalnja) 


Zalofoag 
w roka 1308! 


WK LWOWIE, Plac Maliski 7. 


